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W ody w  L ippspringe.  —  Leon B orow ski (c ią g  d a lszy ).  —  W iersze: Ż a le  d ziew czyny .  —  L is ty  ajenta  
E lektora  Brat, deb urs k i ego. —  D alszy ciąg zbioru p ieśni Colberga.

//od// /oIjppspr/M/e..
W ody w Lippspringe.

Zwyczaj jeżdżenia do wód stał się w na­
szych czasach tak powszechnym, iż podróżując 
latem po Europie, w  każdym nieomal domu za­
jezdnym napotkasz osohy, które albo do wód 
jadą, albo z nich wracają. Może nie przesadzę, 
jeżeli nazwę ten zwyczaj modnem koczowa­

niem zamożniejszych klass ludu. Powód do tej 
włóczęgi różny: najrzadziej poratowanie zdro­
w ia, zwykle chęć wypoczynku po trudach zi­
mowych, a najczęściej żądza rozrywki po ży­
ciu próżniackiem, aby nudy cokolwiek lepiej 
zabić. Jednakże nie miałbym nic przeciw te­
m u, bo czemuż sobie nie ma pozwolić więcej 
ten, który ma na to? Łecz na nieszczęście te
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•wody są za granicą, u nas ich m ało , najw ię­
ksza część jedzie do obcych krajów , i dla tego 
znaczne summy wychodzą z naszego kraju i ni­
kną bez żadnej korzyści dla nas.

W  miarę rosnącej liczby zwiedzających wo­
dy, mnożą się ostatnie, tak , że dziś usłyszysz 
często nazwiska , których dawniej nie zna­
łe ś ,  choć się może dość pilnie geografią zaj­
mowałeś. Do takich należą niezawodnie wo­
dy w Lippspringe w  W estfalii, używane n a ro ­
żne choroby, a szczególniej piersiowe, podo­
bnie jak  Salzbruńskie, z tą różnicą, że źródło 
w  Lippspringe jest letnie, mające 1/ stopni cie­
p ła , i równie do picia jak  kąpania używane. (*)

Lippspringe, ma swoje nazwisko od źródła 
rzeki L ippy, która przy same'm źródle uzdra- 
wiającem początek bierze, a jednak z niem nie 
jest w  żadnej styczności, tak , że jedna woda 
od drugiej zupełnie się różni. Nie jest jednak 
widzialne źródło Lippy, bo rzeka ta nie zaczy­
na się małym ponikiem lub strumieniem, lecz 
przy samym początku stanowi niejako mały 
staw, który się nieco dalej zwęża. Podobnem 
zjawiskiem są źródła rzeki Pader, k ^ r a  w mie­
ście Paderbornie, o milę od Lippspringe odle- 
głem, w ten sposób się pojaw ia, że źródła 
z wielu miejsc wytryskują, tak że wzdłuż k il­
ku ulic woda p łyn ie ; główne jednak źródło 
ma wypływać z pod tumu. Samo miasteczko 
Lippspringe nicze'm się nie odznacza, ma tylko 
ruiny dawnego zamku Templaryuszów, które 
na obrazie w kształcie czworoboku widać. 0 -  
kolica zaś jest historyczną; w pobliżu bowiem 
wznosi się las Teutoburski, w którym pomię­
dzy źródłami rzek Lippy i Ems Germanie Rzy­
mianom klęskę zadali. Stąd też nazywają ta­
meczni mieszkańcy źródło uzdrawiające źródłem 
Arminiusza (H erm ana). Na uwiecznienie pa­
m iątki tego zdarzenia wystawili w  ostatnich 
latach Niemcy w tej okolicy posąg zwycięzcy 
Rzymian. Oprócz tego znajduje się jeszcze je ­
dno miejsce godne zwiedzenia, t. j . : Exterstei- 
n e , gdzie są głazy, podobne jak  wAdersbach, 
lecz w małej ilości.

(*) Bliższych wiadomości o tem źródle można za­
sięgnąć z dzieła: fiber bie £eit»fr!ungen ber tfrminiuś* 
Cluetle in Cippśpringe, befonberś gegen SSrujtlranf êitcn 
ren Dr. *P*)iUpp Hnton spieper. spabcrfwn 1841.

Leon Borowski.
(Ciąg dalszy.) •

Wspomnieliśmy już p ierw ej, że od młodo­
ści lub ił ustawną umysłową pracę, że nad in­
ne nauki podobał sobie litteraturę, mianowicie 
w łasną, którą dokładnie zgłębić i przeznać po­
stanow ił: obaczmyż, jakie sprzyjały mu w tem  
pomoce, jakie te'ż zawady pokonywać, dla doj­
ścia do tego celu, musiał.

Kiedy przybył do W iln a , m ałe bardzo i 
b łahe jeszcze m iał wiadomości, nabyte w  szko­
łach Postaw skich, ale pilność jego by ła  nie­
zrównana, w ładze umysłu choć uśpione, poję­
tne, bystre, gotowe, za roznieceniem pierwszej 
iskry , jasnem zabłysnąć światłem. Uniwersy­
tet w' owrym czasie już słynął wieln znakomi­
tymi mistrzami; ich lekcyi słuchając Borow'ski, 
w ielką dla siebie znajdował pomoc i zachętę. 
Najdoskonalszy wzór nauczyciela przedstaw iał 
mu nasz nigdy nieodżałowany, nigdy dosyć nie 
oceniony Gotfryd Ernest Grodeck. Przezacny 
ten mąż, wcielony w  świat starożytny Greków, 
najwyższym przejmował zapałem uczniów swo­
ich do filologii, okazując im konieczność jej 
poznania, jeśli gruntowną prace swe umysło­
we chcą uwieńczyć nauką. Od niego przejął 
Borowski to silne, to rzeczywiste przekonanie, 
że bez tej granitowej podstawy, głęboko uczo­
nym przynajmniej w  litteraturze być nie można, 
a pracując gorliwie, nabył z czasem obok po­
znania języka Greckiego, nie pospolitej w  tym 
względzie umiejętności. Zachwycał i młodą je ­
go ożywiał wyobraźnię Paw eł Tarenghi, Rzy­
mianin , ówczesny Professor litteratury Łaciń­
skiej. Olbrzymiej pamięci i zdolności, rozmi­
łowany namiętnie w  mówcach, dziejopisach i 
poetach Rzymskich, sam wieszcz natchniony, 
z uniesieniem, z melodyą głosu i deklamacyą 
pięknej jego krainie w łaściw ą, w yk ładał le- 
keye swoje , a rozwijając przed oczarowany­
mi uczniami świetny obraz litteratury dawnych 
swych naddziadów, nieraz całe mowy Cycero­
na, celniejsze opisy z Tacyta, Sallustyusza, L i- 
wiusza, całe pieśni W irgila, ody W enuzyjskie- 
go śpiew aka, elegje Propercyusza, Tybulla, i  
t. p. bez oddechu prawie z pamięci pow tarzał 
i tym sposobem nie tylko zapał, ale i naukę i 
zasmakowanie w niej w yższe, z piersi swo­
ich w  piersi słuchaczów przelew ał. Na tych 
dwóch celniejszych w  przedmiocie swoim w zo-
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rach, ukształcony, zachęcony Borowski, prze­
ta r ł, rozjaśnił, młodociane swoje pojęcie, by­
strzejszym już przejrzał wzrokiem dalszą, cier­
nistą, przykrą, lecz piękną i chlubną drogę, ja ­
ką mu przebyć należało, a mało bacząc na tru­
dności nie zawsze ponętnej, często suchej, mo­
zolnej, jak zwyczajnie w początkach, nauki, 
śmiało raz jeden odebrawszy cel, i za pomocą 
rady mistrzów, dobry mu nadawszy kierunek; 
coraz wiecej w zamierzonym postępował zawo­
dzie. Nabywszy dostateczniejszej w litteraturze 
starożytnej wiadomości, zapragnął poznać litte- 
raturę nowszą Europejską, i w tej myśli po­
czął się uczyć celniejszych żyjących języków, 
do czego dlań Wilno najskuteczniejszych pomo­
cy dostarczyć było wówczas wstanie. Profes­
sor Aloizy Kapelli, biegły w ważnej nauce pra­
w a, lecz razem nie wyziębiony dla sztuk pię­
knych i litteratury, mianowicie rodzinnej swo­
je j, W łoskiej; obeznał go z melodyjną mową 
now'ej I ta lii , przez co z kolei odsłoniły się 
przed nim w całym blasku swoim i wdzięku, 
cudowne, natchnione twory Danta, Petrarka, 
Tassa, Ariosta i innych. Znajomości języka 
Angielskiego i następnie litteratury tego głębo­
ko myślącego narodu, udzielił mu znakomity 
znawca sztuk pięknych, Professor rytownictwa 
Józef Saunders, którego później, z pilnego u- 
cznia, ścisłym i poufałym stał się przyjacielem. 
Łatwiejsze i dostępniejsze dlań było poznanie 
języków Francuskiego i Niemieckiego, wraz 
z bogatemi tych ludów litteraturami, jako wię­
cej w krainie naszej upowszechnionych, a na­
wet r. 1812 od jednego z przybylców połu­
dniowych z w ojskiem Francuskiem, nauczył się 
mowy Hiszpańskiej.

Takie to zamożne i obfite pomoce znalazł 
prawie pod ręką Borowski, w czerpaniu obcych 
skarbów, z których przy silnej wytrwałości i 
nigdy nie stępionej ochocie, dla własnego i u- 
czniówr swoich dobra, trafnie i umiejętnie ko­
rzystał : jak zaś nieraz w  mozolnej pracy sam 
-z sobą łamać się musiał, jak wewnętrzne z wro- 
dzoną słabością człowiekowi staczał walki, jak 
pokonywał jednę po drugiej nieodbicie nasuwa­
jące się trudności: to sam chyba dokładnie ob- 
jaśnićby nam potrafił. "W* nabywaniu ważnej, 
głównym jego będącej celem, nauki litteratury 
krajowej, nie był tyle szczęśliwym, owszem ża­
dnego, prócz ksiąg, nie znalazł prawie dla sie­
bie przewodnika, i tysiącznemi długo otoczony

był zawadami. Litteratura bowiem nasza le­
żała wrtedy odłogiem, ściśnięta w ciasne for­
my naśladownictwa Francuskiego, uniwersytet 
nie miał w tym oddziale wyższego talentu mi­
strzów, bo choć imiona Dawida Pilchowskie- 
go i Filipa Nereusza Gdańskiego, są z wielu 
względów pamięci i szacunku godne; nie ubli­
żymy atoli tym zacnym mężom, skoro bezstron­
ną powie'my praw dę, że icli wykład nie odpo- 
w iadał ani potrzebie czasu, ani stanowisku, ja ­
kie natenczas postęp wyobrażeń zakreślał już 
w Europie. Ludziom pochylnego wrieku, tru­
dno było, z raz przyjętych, wieloletnią powa­
gą zatwierdzonych wychylić się karbów, tein. 
bardziej, że na około siebie w  kraju, innych 
nigdzie nie postrzegali wzorów. Czuł ten brak 
i potrzebę Strojnowski, a ufny w hojność i ła ­
skę szczodrobliwego monarchy, zaradzając czyn­
nie wszystkiemu, i temu chciał zaradzić, lecz 
jak mu się wprzód było nie udało uczonych 
Sismondi’ego i Dupont de Nemours z za grani­
cy na inne katedry sprowadzić, tak również 
wzywani przezeń po kolei na katedrę wymowy 
i p o ezy i ̂ Kopczyński, Karpiński, i Franciszek 
Xawery Dłhochowski, dla niektórych pow odów 
przyjąć tej posady nie mogli. Stąd wdęc Bo­
rowski o własnej miocy i staraniu, w tej dla 
siebie najważniejszej i najpożądańszej gałęzi 
nauk, po większej części dźwigać się by ł zmu­
szony; lecz to mu łacniej przychodziło, jako 
mającemu już gruntowne zasady i głębszą wie­
dzę litteratury starożytnej, na której wzorach 
ukształcał się najświetniejszy wiek litteratury 
krajowej, złotym  wiekiem Zygm untów  mia­
nowanej. Prócz tego dokładnie poznawczy 
stan i postęp celniejszych nowszych litteratur 
Europejskich, mógł już bystrzej, głębiej i tra­
fniej zapuścić wzrok badawczy w stan littera­
tury własnej swojego czasu, rozpoznać czego 
jej brakuje i jakim sposobem wpadła w omdle­
nie po słynnym wieku Stanisława Augusta, 
dźwignąćby należało, a może pod tym wzglę­
dem był w  owych czasach co do usposobienia, 
jeżeli nie jedynem, to przynajmniej arcyrzad- 
kiem w rzędzie uczonych ziomków swToich, zja­
wiskiem.

Po przejściu Professora Gdańskiego do od­
działu nauk teologicznych, wykład poezyi i  
wymowy, dawany przezeń od roku 1792 do 
1803, na lat ośm przerwany został; nikt bo­
wiem z zastępców nawet, nie zasiadł na kate-

30*
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drze przez sławnych niegdyś mężów, Sarbie- 
wskiego , Naruszewicza i innych zajmowanej; 
nakoniec skutkiem ogłoszonego konkursu, w  po­
czątkach r. 1811 uwieńczoną była przez uni­
wersytet rozprawa: O sztu ce  dobrego pisania  
w  język u  Polskim, dwoiście u nas znana, raz 
jako pismo praktycznie dowodzące możność 
gładkiego i ozdobnego pisania po Polsku, po- 
Wtóre, jako pow7ód uczonego sporu między dw'ó- 
ma znakomitymi mężami: Janem Śniadeckim i 
G. E. Grodkiem. Autorem tej rozprawy oka­
za ł się Euzebiusz Słowacki, nauczyciel littera- 
tury w  gymnazyum Krzemienickiem. Zosta­
wszy w  uniwersytecie Professorem, pomimo bra­
ku filologicznego wyższego ukształcenia, pomi­
mo małej znajomości litteratury celniejszych lu­
dów Europy, pomimo jednostronnego sposobu 
uważania rzeczy w duchu i smaku Francuskim; 
piękną atoli po sobie umiał zostawić pamięć. 
W płynął on mianow’icie z pożytkiem na uczniów 
swoich przez to, że potrafił im wpoić gorliwą 
dbałość o czystość i poprawność stylu, na co 
pie'rwej mniej uważano, że przedtem zachęcił, 
aby w  częstych ćwiczeniach piśmieifhych do­
świadczali s ił własnych. Pragnący* sumiennie 
Atypełniać ważny, przyjęty na siebie obowią­
zek, sam usilnie pracow.ął, a a v  tej pracy ze 
zbytniej gorliwości przebrawszy miarę; padł 
szlachetną ofiarą zgasłszy z suchot dnia 29. 
Października 1814 r. Osieroconą po nim ka- 
tedrę, jako zastępcy, jeszcze na miesiąc przed 
zejściem poprzednika, równie jako i nadal po- 
ruczono Borowskiemu, którą on dotąd, zosta­
wszy w prędce, jak wyżej powiedziano, Profes­
sorem zwyczajnym, aż do końca już bytu uni­
wersytetu zajmował.

Silny gruntownem i zasadniczem co do swe­
go zawodu z lat młodzieńczych usposobieniem, 
znający litteratury starożytną i nowożytną, ma­
jący środki nabywania coraz większej wiedzy, 
w  biegłem znaniu tylu języków; mógłby do 
razu całą zamożność umysłowych swych skar­
bów przed żądnymi oświaty młodymi słucha­
czami rozwinąć, mógłby okazałym, błyskotnym 
wykładem, zdumieć, zachwycić, a przez to sze­
roko sławę imienia swego i zdolności między 
ziomkami rozsypać; ale on o sobie nie myślał 
i  dbał jedynie o istotny pożytek uczniów, opu­
ścił więc pole własnego samolubnego popisu, 
a całą gorliwość, całą usilność swoję obrócił 
na to, iżby zwrolna stopniami, poruczonej prze­

wodnictwu jego młodzieży, nadać lepszy, w ła ­
ściwszy, w  pojęciach o sztuce i  litteraturze kie­
runek. W ówczas jeszcze na całej przestrzeni 
kraju, litteratura jego a v  żadnym uniwersytecie 
Avykładaną nie b y ła ; KrakoAvski nie otrzymał 
jeszcze ostatecznych urządzeń, we IwoAvskim 
Avszystkie nauki daAvano po Łacinie lub po Nie­
miecku, WarszaAvski dopie'ro a v  lat cztery pó­
źniej założony został. O poAvszechnej zaś o- 
drętwiałości a v  tej rzeczy, i obcem ślepem na- 
sladownictAvie, napomknęliśmy nieco Avyżej, nie 
chcąc znanego już skądinąd dostatecznie przed­
miotu obszernie rozpoAA'iadac. Stąd Borowskie­
go na samym Avstepie nie m ałe otoczyły tru­
dności, lecz on je  łamać s iłą  stanorvczej woli 
naw ykły, stale zamierzył porządnym, pracoAvi- 
tym i dowodnym Avykladem praAvdziwych za­
sad nauk krasomownych, odsłonić panujące b łę ­
dy, osAvoic z istotnemi Avarunkami sztuki, i  na­
reszcie z kolei rozniecić a v  sercu Avybrańszych 
uczniów swoich, tlejącą iskrę własnego samo­
dzielnego ich talentu. Nie chcąc hasłem  g ło ­
śniejszego imienia autorów7 powszechnej zwró­
ci0' uwagi na um ysłową, jaką zamierzał Avpro- 
w adzic, zmianę, a v  przewodnictwie Avyklada- 
nych lekcyj używ ał skromnego Eschenburga, a 
to co nieodbicie koniecznem do utkAvienia a v  pa­
mięci i przekonaniu uczniorv być sądził, często, 
nieraz może aż do znużenia poATtarzał, każda 
zas Avskazana naukoAva prawrdę trafnie dobra- 
ne'mi przykładami ożyw iał i popierał, najusil­
n iej, najgorliAviej ustaAvicznie zachęcając m ło­
dzież, do wypracorvyAvania na piśmie w łasnych 
myśli i uAvag, oraz przedstawiania ćwiczeń 
a v  stylu, Avie'rszem i prozą, które, nie zAvażając 
na pie'rwotna nieudolność, cierpliwie, z jak  naj- 
Avieksza ścisłością roztrząsał. Piękny zaiste i  
zajmujący Avidok przedstavrialy Avykladane przez 
niego lekcye! Sala uczniami przepełniona, głos 
mistrza powrażny, mniej A\7praAvdzie, ileby ży- 
czyc należało , płynny i Avymorvny, ale za to 
dobitny, Avyrazisty i jasny, śród pow’szechnego 
rozlegał się milczenia. Po Avyłuszczeniu zasa­
dniczych prawideł Avykładanej nauki, przystę- 
pow ał zwykle do roztrząsania przedstawionych 
sobie ćwiczeń piśmiennych, i tu nie jedno m ło­
dzieńcze serce drgnęło, nie jedna twjarz autor­
ska żyrvym spłonęła rumieńcem, skoro Profes­
sor dotknął ręką ich zeszytu i zwolna przew ra- 
cająo k arty , z Avyrokiem sAvoim się odzyArał. 
Jak  na świecie, tak i tutaj, byAvalo rozmaicie:
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zjawiały się pisemka noszące na sofcie cechę 
wrodzonej zdolności, trafną i  pilną w ykształ­
cone pracą; ukazywały się tez i  nieszczęśliwe 
twory, mało co , luk nic nie Avarte. Borowski 
dowcipny, Aresoły z przyrodzenia, mający żart 
na każde zaw ołan ie , nigdy żadnem najmniej- 
szem słówkiem  ostrem, nigdy żadną uszczypli­
wą uwagą nie tknął drażliwości młodych pi­
sarzy; stąd też każdy uczeń ze śmiałą ufnością 
poruczał jego sądowi prace swoje. Imiona pi­
szących wtenczas tylko publicznie wym ieniał, 
kiedy ich pisma szczególniejszą zjednywały dla 
siebie zaletę, a wychwaliwszy umyślnie w  ce­
lu zachęcenia innych i obudzenia przez to śla- 
chetnego spółzaw'odnictwa, przyzywał później 
do swego mieszkania szczęśliwych autorów, 
gdzie zimną uwagą i  dobrotliwe'm wskazaniem, 
jak wiele jeszcze ich pracy nie dostaje; zbyte­
czne o sobie zamniemanie w  młodych umysłach 
przystudzał (* ) . Tak troskliwie, tak opiekuń- 
._____________

O  Do rozkrzewienia nauki litteratury krajowej 
i zachęcenia ku niej uczniów, przyczynili się także y swoim czasie niektórzy nauczyciele gymnazyalni.
1 tych jedni byli Borowskiego towarzyszami szkoły,

1'rsfeim.

czo pielęgnując w  samej zaw ięzi błyskające 
zdolności, rozw ijał je, ukrzepiał, prostowałj ku 
rozkwitnieniu na dobro i sław ę litteratury u- 
sposabiał. Jakoż Arielu znamienitymi uczniami 
poszczycić się może. —  Dosyć Avspomniec, aże­
by się o tej praAvdzie przekonać; nieśmiertel­
nego śpiewaka G rażyny, A rzoiw ych tłum a- 
c z o a v : Korsarza , Kassyd Perskich i pieśni 
Nowogreckich, autorów: Pojaty, Podstolica, 
Amerykanki w Polsce, Litteratury i K ryty­
ki, Pamiętników o Królowej Barbarze, Piel­
grzymki do Ziemi świętej, uczonego Avyda-

inni jego uczniami. Nie wymieniając wszystkich, prze­
staniemy na wzmiance kilku. Do pierwszych należą: 
chlubnie wspominany w uczonym świecie filolog i b i­
bliograf Ludwik Sobolewski; znani z pisarskiego swe­
go talentu wierszem i prozą, Ignacy Szydłowski i J. 
G. Styczyński, oraz światły i zdolny Andrzej Justyn 
Lewicki. Z nauczycieli-uczniów, prócz znamienite­
go Nowogródzkiego wieszcza, będącego czas jakiś nau­
czycielem litteratury w Kownie; na chlubne zasługu­
je, między innymi, wspomnienie: obecnie jeszcze bę­
dący nauczycielem w gymnazyum Wileńskim littera­
tury Łacińskiej, zacny i pracowity Zygmunt Barto­
szewicz, autor kilku dzieł prawdziwie użytecznych, a 
większe prace swoje dotąd mający w rękopiśmie.
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wce niegdyś Dziejów Dobroczynności, a dziś 
Ź r ó d e ł historycznych  i tłumacza Kroniki 
Wapowskiego; ze tylu innych słynnych talen­
tem pisarskim godnych uczniów Borowskiego 
pominę. — Ważną i wielce nauczającą, między 
inne'mi, wykładu jego były częścią, krytyczne 
rozbiory najcelniejszych pisarzy naszych: zasta­
nawiał się zaś najczęściej nad Łukaszem Gór­
nickim i Janem Kochanowskim. Pierwszy z nich 
w  prozie, drugi w  wierszu, najwyżej posunęli 
mowę ojczystą w XVI wieku. W  objaśnie­
niach swoich, niewyczerpane nigdy odkrywał 
skarby uwag nad językiem i nad mistrzowstwem 
stylu; zręcznie i umiejętnie we własciwem so­
lne miejscu ukazywał ważne przedmioty, upły­
wem trzech wieków z przed oczu późniejszych 
usunięte; a że Kochanowski z Górnickim, oba 
wykształceni na wzorach starożytnych, nieraz, 
może i mimowolnie, naśladowali celniejszych 
pisarzy Grecyi i Rzymu; stąd Borowski, ol­
brzymią z przyrodzenia obdarzony pamięcią, 
długoletniem doskonaleniem wyćwiczoną; z za­
dziwiającą trafnością w zdarzonej okoliczności, 
natychmiast wymieniał podobneż w dawnych 
dziełach miejsca, i nigdy w tym względzie 
szczęśliwa go nie zawiodła pamięć: nie nale­
żał on wcale do rzędu takich mistrzów, którzy 
zamożni w obficie wprzód zebraną przedmiotu 
swego wiadomość, ani na krok dalej nie chcą 
postąpić za nią, i przetrawionym dawno pokar­
mem, byle jak żywią umysł młodych słucha­
czów swoich; on zawsze szedł z duchem czasu, 
zawsze pracował, czytał, roztrząsał najnowsze 
wielkich pisarzy i estetyków twory, a każdą 
nową myśl, każdy postęp wyobrażeń tyczących 
się litteratury, zjawiających się w Europie, stó- 
sownie do potrzeby uczniów, na lekcyach pu­
blicznych udzielać się starał. Owoż, jaki był 
jego w ykład, jaka korzystna w  tym wyższego 
stanowiska wykładzie dążność! Okazać w ca­
łym blasku i szczegółach jego w tej rzeczy 
nigdy dosyć nieocenioną zasługę; krótki zakres 
tego pisemka nie dozwala.

(Dokończenie nastąpi.)

Żale dziewczyny.
( Z Szyllcra .)

Ciągną obłoki, 
Szumi gęstwina — 
Wad brzeg wysoki 
Przyszła dziewczyna.

W rą, łomią się wody w wezbranym potoku: 
A ona w bezdennym utopiła mroku 

Źrenice łzami zalana.
e c

,,Serce zamarło,
Świat pustką stoi,
I  myśl już więcej 
Życzeń nie ro i. . . .

O Ojcze! przywołaj do siebie swe dziecię! 
Poznałam już wszystko szczęście na tym świecie: 

Kochałam — byłam kochaną !
Próżno łzy słone 
Potokiem biega;
Kie zbudzą żale 
Z grobu zmarłego!

Cóż ? zrzekęż się przeto uczucia, co było 
Roskoszą żywota — co pierś uzacniło,

Boskiej promieniem światłości?
Niechaj łzy słone 
Do woli biega!
Nie zbudzą one 
Z grobu zmarłego. —

Lecz chwile rozkoszy bezzwrotnie gdy miną, 
Dla duszy zranionej pociechą jedyną 

Są łzy i żale miłości! “
Rom an Z .

Listy ajenta Elektora Brande- 
burskiego.

(A rchiw . królew skie w  Brukseili, Carton pod ty t .: 
Pieces concernant les affaires de la Pologne.

1664, 1666. Oryg. niem iecki.)
W arszaw a, 8. Czerwca  1665.

Wiadomości o nowej Konfederacyi wojska 
koronnego, której Marszałkiem ma być Ustrze- 
cki (*) powtarzają się, sądzą nawet, że to X. 
Wiśniowiecki, Wojewoda Bełzki, Konfederacyi 
tej jest podnietą. Trybunał Lubelski przez kil­
ku deputatów donosi Królowi, że protestacyi 
Lubomirskiego tylko per reverentiam Majesta- 
tis nie akceptował, ale za nim wstawia się u 
Króla i błaga, aby JKMość przebaczywszy Lu­
bomirskiemu całe to zajście uciszył, a Rzpltę 
a bello civili ochronił. Na co surową odpo­
wiedź otrzymali, że mają raczej patrzeć swoich 
sądów, a nie wtrącać się w rzeczy rządowe, 
którym JKMość bez ich rady zadosyć uczynić 
jest w stanie i sam wiedzieć będzie, jak sobie 
ma z Lubomirskim postąpić. Do zawarcia po­
koju z Moskwą na lat 5, wedle propozycyi Po­
sła Moskiewskiego, podobno wcale nie przyj-

(*) U Paska, p. 189, zowie się Ostrzycki.
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d z ie , gdy te z  pośrednictw a się nie o te jdzie . 
W łaśn ie  m yślą o jego odpraw ie. Pan L ubo­
mirski nia się teraz znajdować w  obozie z sy­
nami pod Sączem ; ja k  w ie lka  jego s iła , n ie p e ­
wnego wiedzieć nie można. S łychać, że sw e­
go syna, S tarostę L ipskiego, ożenił z w dow ą po 
Rakocym i  w  w'ianie zaraz 1000 kirassyerów  
otrzymał. P ó łkow nik  B riane przed jego w oj­
skiem cofnął. A rm ia kró lew ska w  14. dniach 
zdąży pod Janow ice w  sile 1 5 — 18,000.

Na wieść K onfederacyi w ojska koronnego, 
kozacy poczynają się buntow ać, Pan W ojew o­
da Ruski w’ niem ałym  jest kłopocie, bo druży­
na jego 5 kom panii nie przenosi.

Warszawa, 8. Czerwca.
Rozeszła się tu w czoraj wieść, może i  przez 

niektórych dw orskich rozpuszczona, że posła ­
niec Lubom irskiego, Przestrzecki, pow rócił z B er­
lina i Panu swojemu pó łto ra  tysiąca ludu K ur- 
firsztoskiego przez Szląsk przyprow adził. O 
co gdy mnie pytano, odpowiedziałem , że w edle 
pisma, k tóre mnie J . X . Mość przysłać raczy ła , 
śmiało zapewmić mogę, iż rozsiewacze tych w ia­
domości Kurfirstrzow i krzyw dę czynią. W olim y 
wam i pismu J . X . Mości wierzyć niżeli fa łszy ­
wym gdzetom , odpow iedział K ról.

A xelberga turbują ciągle o oddanie pism i 
dokumentów, k tóre  odebra ł od J . X . Mości do 
skarbu Rzeczpltej; szczególnie Rej i Kotowicz 
najpilniej nastają.

Wyciąg lisia p. d. W arszawa 9. C zer- 
loca 1665.

J. K . Mość doznaje ciągle w ielk ich  boleści i 
z porady lekarzy bezustannie ło ża  pilnow ać mu­
si. Senatorowie do consilium należący po tro­
chu się rozjeżdżają , w łaśn ie  wczoraj X . P ry ­
mas i B iskup P łock i w yjechali. Ludzie k ró ­
lewscy zbierają się pod Janow icam i, gdzie i 
J. K. Mość po zupelne'm wyleczeniu się zdąży. 
Półkow nik Jetw in, konsystujący w  Poznaniu, o- 
czekiwany jest jutro-w  W arszaw ie z 1500 ludźmi. 
Do tego najw iększą pok ładają  nadzieję na T a­
tarach, którzy na żądanie królew skie 20,000 
dostawić m ają. Ich P oseł jeszcze tu  siedzi, ma 
jednakże po krotce być w ypraw iony; wczoraj 
wypłacono podarku d la H ana 2,000 dukatów  
(po  9 z ł. sz tuka), trochę odzieży i  postawów 
sukna. Posełam  kopją listu , który  goniec Mo­
skiewski K rólow i na audyencyi doręczył; od­
powiedź, ja k ą  ma otrzymać, mam dostać od do­
brego mego przyjaciela przy  K anclerzu W ® ;

spodziewam s ię , że ją  p rzyszłą  pocztą poślę. 
N ie mogą się jeszcze zgodzić na odpraw ę goń- 
c a , najpew niej, że ta liter qualiter w yexpedyo- 
w any będzie. Ilu  goniec jeńców  Polskich przy­
p ro w ad ził, tylu M oskiewskich w ypuszczą; a że 
Car k a z a ł ich^ ubrać w  siw e kapoty, w ięc też 
d la tych niebieskie przygotowują. Mimo tego 
goniec M oskiew ski nikogo nie zadow oln ił, a i  
in  convivio u K anclerza W » d a ł się słyszeć, 
że o zaw arciu trak tatu  ani myśleć, jeżeli koro­
na Polska Cesarskiego pośrednictwa nie przyjm ie.

Tegoż samego dnia, kiedy Arcybiskup w y­
je ż d ż a ł, przyjechali tu  dw aj deputaci od T ry­
bunału  Lubelskiego, d la  w staw ienia się za M ar­
szałk iem  n K ró la ; a  gdy się dow iedzieli, że 
A rcybiskup (d o  którego także w  tej kw estyi 
pisanie m ie li)  godziną wcześniej z W arszaw y 
w yjechał, popędzili za nim, i dogoniwszy o mi­
lę , w  polu go spotkali, —  tamże mieli do nie­
go mowę 3 kw’andranse trw a jącą , której ( ja k  
mi m ów ił C zarnow ski, Sekretarz A rcybiskupa, 
wróciw szy z Deputami do dw oru na rozkaz A r­
cybiskupa), to m iała  być osnową prośba tfd T ry­
bunału  Lubelskiego, ażeby A rcybiskup, Spiera­
jąc  się na swojej powadze i  w p ływ ie , za M ar­
szałkiem  u K róla in terw eniow ał, a zaś jako  P ri-  
mas Regni nie dozw olił, aby spraw a z M ar­
szałkiem  ad extrema p rzy sz ła ; że Jaśnie O św ie­
cony T ry b u n ał wddzi dobrze grożące nieszczę­
ście i dla tego tym, którzy złem u zapobiedz mo­
gą, ca łą  przepaść przedstaw ia, aby dowieść, ile 
mu o dobro ojczyzny idzie , gdy lada  chw ila 
na całkow ite zerw anie zaniósłszy s ię , już po­
tem o uleczeniu nieszczęścia myśleć niepodo- 
bno będzie.

N a co Arcybiskup odpow iedział: „Ż e  z przy­
jemnością słyszy o interw encyi T rybunału  u 
K róla za M arszalkiem ; że ze swego miejsca 
w praw dzie w idzi ca łe  grożące niebezpieczeń­
s tw a , ale nie znajduje środków  zapobieżenia 
z łem u , w szelako ma nadzieję w  łasce  B oskiej, 
iż rzecz ta  jakoś w  koronie u łoży się. To 
wszakżeż za rzecz pew ną uw aża, że K ró l M ar­
szałkow i salva regia sua dignitate ła sk i pow ró­
cić nie może, dopóki ten kroków  nieprzyjaciel­
skich i fakcyi w  koronie i L itw ie  nie zanie­
cha; że on (A rcybiskup) s ta ra ł się już  u K ró­
la ,  ale p rzekonał s ie , że w szelkie jego prace 
bezowocne b y ły  i tak  długo b ęd ą , ja k  długo 
Lubom irski w  dumie sw ojej trw7ać i wojskiem  
buntownicze'm otaczać się będzie.“

K iedy już D eputaci nic innego z A rcybisku­
pa  w ycisnąć nie mogli, prosili go, ażeby tę  im 
odpowiedź ustną na piśmie udzielić raczył.' Co 
im p rzy rzek ł i z najbliższej stacyi odesła ł.

M iędzy W ielk im i Kanclerzam i zasz ły  pe­
w ne nieporozumienia, tak , że W ie lk i K anclerz 
L itew sk i w cale się na dworze nie pojaw ia, cho­
ciaż 3 razy  przez K ró la  i  K rólow ą b y ł  w zy- 
w any(’; natomiast p rz y s ła ł brata sw ego , W o -
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jew odę T rockiego, przez którego w ytłum aczyć 
przed J . K . Mością się s ta ra ł. T a  ato li niezgoda 
za wdaniem się K rólow ej za ła tw ioną będzie.

Gdańsk, 17. Czerwca.
Rzeczy coraz bardziej zachm urzają sie, a  w ie­

lu  rozsądnych ludzi m ów i, że na otw arty ro­
kosz zaniosło się, w edle listu, k tóry  odebrałem  
p e r  e x tra  od dobrego mego znajomego. P u ł­
kow nik  K opił ze strony królew skiej z 500 jeźdź­
cami do Lubom irskiego przeszedł, spodziewając

się , źe tym krokiem  ca łą  arm ią k ró lew ska do 
buntu podjuzda; w szakżez P an ' Lubom irski te 
myśli mu prędko z g łow y  w y b ił ,  gdy Kopiła 
zamknąć i pod sąd oddać, a ludzi w  sw oje szy­
k i wcielić k a z a ł. W iem  z pew nego źródła , 
źe na polskiej poczcie p ilnu ją  lis tó w , w  któ­
rych śie takich wiadomości spodziew ają. Ze 
Szw ecyi do dziś dnia listy  nie p rzyszły ,' tylko 
niektóre z B ottlandyi, czemu się mocno dziw ią.

2 0 4 . K R A K O W IA K . O/ku

m /o d ć/żm /
Ol

h /tiafedztć stary {/x/////s/// 
ObL

n /d z m fp r z e x m m

m/'xemlHorn/i t  t t / / p M i /m s /h / /m m n /if/m e x e /m  s /f  f/m rdiiwrse// n w d sx »

Text do Nru. 2 0 4

Jedzie stary przez wieś, kukułeczka kuka:
Stary dziad, stary dziad młodej żony szuka. 
Mówili mu chłopcy, mówili mu dworscy: 
Czemu się Waść nie ożenił, póki Waść był

młodszy;
A teraz Waść wysechł, jak barania skóra; 
Panny nie chcą gadać, ledwie spojrzy która. —

Ogolił brodzisko, przypasał szablisko!
Hejże, hejże mocny Boże, będę miał babisko.

A idźże ty stary za piec z paciorkami:
Ojcze nasz, któryś jest — zmiłuj się nad nami!

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G t in th e r a  w  Lesznie. (Redaktor; D r.Szymański.)


